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Pytcnmk bumowi).
P ró żn o  s ię  n a  p o lu  w adzisz.,
Jeś li dom a n ie  u rad z isz .

R ej z  N agłowic.

   —   — -----------------------------------------------

ROK 1 8 4 5 .  P o z n a ń ,  dnia 8. Grudnia.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, familijnemu i towarzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
w objętości jednego arkusza, do którego przydan ą je s t  rycina mód paryzk ich , w raz z opisem. — P rzedpła ta  wynosi na 
pól roku talarów  3 , i przyjm uje się po  wszystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W  innych narodach, mnićj mających zw róconą uw a
gę na cele ogólne, którym  niechodzi o w ażne rzeczy, 
bo mają to  do czego my dążym y, zabaw a należy do 
potrzeb niezbędnych, a nakoniec tak się w cisnęła w  ga
łąź przem ysłow ą, że gdyby jedn i przestali się baw ić, 
drudzy traciliby sposób do życia. U nas ato li całkićm 
inny je s t s to sunek : my rozw eselam y się, baw im y, tań 
czymy tylko wtenczas, kiedy zapomnim y położenia na
szego, kiedy nam zajaśnieje jakaś nadzie ja , kiedy się 
wszyscy choć nie w  stanow isku szczęśliwćm, to  p rzy - 
najm nićj w  nie tak przykrem  uczuwam y. D la tego 
nasze karnaw ałow e zabaw y zależą od w ie lu  i w e 
w nętrznych i zew nętrznych sto su n k ó w : m ają sw ój 
kurs tak jak  obligi i papiery na giełdach. T egoroczny’ 
karnaw ał jak się zda je , po wszystkich ziemiach po l
skich, n iebędzie w cale ożywiony. W ieczorki kasy
now e poznańskie, w ed ług  u staw  tow arzystw a, były 
i musiały być po gazetach zapow iadane, ale muzyka 
odegrawszy po loneza i kilka m azurków  w  pięknie 
oświeconćj ale prożniuteńkićj sa li, poszła spać spo
kojnie. Cieszmy się, że je s t delikatne uczucie w  na
rodzie , że każdy zna się na czasie, w  którym  taniec 
byłby szyderstw em  i zapom nieniem . P rócz tego  d ro -  
gość niesłychana i żywności i opału, jeżeli zima tego
roczna zacznie być tak ciężką jak  była osta tn ia , za
pow iada niesłychane zwiększenie się nędzy i to  nie— 
tylko w  tych krajach polskich, w  których powodzie 
i nieurodzaje znaczną zrządziły szkodę, ale naw et 
i u  nas w  Poznaniu. Na bogatszych to  ciąży obo
w iązek przychodzenia w  pom oc tym , którzy zimy 
z przestrachem  oczekują. N ajsnadniej zaś przyjść 
w  pomoc ubogim , skoro się na ich korzyść to  obróci, 

Rok szósty.

co bogatsi na stro je  m odniarkom  a zagranicznym  ku
pcom na szam pana w ydaw ać zwykli. Ułóżmy tylko 
z tego budżet należyty , oddajmy go głodnym i sk o - 
ściałym od zim na, a będziem y wszyscy szczęśliwszymi 
się czu li: jednych bow iem  złagodzi się nędza, a d ru 
gim lżej będzie na sercu. I  stan ie się tak  pew no : 
za tern w szystkie przem aw iają okoliczności.

Starych P olaków  było zasadą, że przyjaźń i m i
łość najsilniej się zakorzenia w  szkole, w  obozie i za 
granicą. N ie odkryli oni tego, że najsilniej zakorze
nia się w  nieszczęściu. W ejrzyjm y na tych, co przy
kuci do drąga żelaznego szli razem  do granic c z e r-  
k iesk ich , do m orza b iałego lub czarnego, a potćm  
spotkali się znow u w  sw oim  kraju w  gronie swych 
rodzin ; wejrzyjm y na tych, co długo w  w ięzieniu  za 
spraw ę ogólną przesiedzieli. Gdy jeden  wcześniej do 
dom u w ró c ił, pam iętał naw et o rodzinie drugiego, 
niedostatkiem  zagrożonćj. Niesmućm y się żadnym w y
padkiem , nieurodzajem , ani drogością, ale dopom agaj
my sobie naw zajem , a przezwyciężymy w szystko — 
i w szelkie przygody, nieszczęścia, tylko silnićj wszy
stkich w  silną całość zw iążą, k tórśj żadna przeci
w ność w e znaki dać się niepotrafi.

M i ł o ś ć  b o h a t y r a .
( p o w i e ś ć  h i s t o r y c z n a .)

I.
Spokojny po ranek  m ajowy w yw abił dw óch m ło

dzieńców  na polow anie na cietrzew ie, każdem u t o -
25
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w arzyszy ł s t rz e le c  i gajowy. Chłopcy, z a w o ła ł  jeden  
z nich, zos tańc ie  t u ,  zapalcie o g ie ń ,  bo  r a n e k  zimny, 
a  m y  pó jdz iem  w  bó r  d a le j ,  do z ie lonej b u d y ,  gdzie 
c ie t rze w ie  zapadają. Ale czemu ta k  sm u tn y  jes teś  na 
p o lo w a n iu ,  każdy s trze lec  p o w in ie n  być w esó ł ,  rzek ł 
d o  H ip o li ta  tow arzysz . O t  tam  g w a rz y  d rozd  sobie ,  
o w d z ie  s t ru m ień  szemrze, t u  kw iec ie  o tw ie ra  n ieb ie 
skie oczko, ta m  ru b in o w a  zo rza  zaślubia n ieb iesk ie  
n ie b o ,  —  w szystko  nas, w szystko w zyw a  do radości.

K iedym  z d o m u  w y c h o d z i ł ,  spotkała  m n ie  baba 
i ta  m i n a  cały dzień  zep su ła  mój h u m o r ,  o d rzek ł  
tow arzysz .  Lepie j  było mi w  do m u  pozostać.

N ie  g n ie w a j  się przyjacielu , ale ci p o w iem , że so
b ie  ze m n ie  żartujesz.

D o p r a w d y ,  nie ż a r tu ję ,  rzekł H ipoli t ,  p rzysiąg ł
b y m  z w ie lu  s trzelcami, że dziś n ie  będę  m ia ł  szczę
ścia.

N ie  p rzekonasz  m nie  z tys iącem  przysięgających 
s t r z e lc ó w ,  od rzek ł  drugi; przypuszczam iż p rzesąd  taki 
m o że  w p ły w a ć  na  tw o ją  ro s p a lo n ą  w y o b ra ź n ię ,  a n a 
s tęp n ie  i n a  ręk ę  i na  o ko ,  a  w  te n  czas hybisz jak  
o czarow any .

T w ó j  w n iosek  T ad euszu  n ie  m oże m nie  p rz e k o 
nać . Nie raz  zap om n ia łem  o b a b ie ,  z na jw iększą  
s t rze la łem  spokojnością, a zawsze w raca łem  z p ró ż n ą  
to rbą .

P o zw ó l  n iech  ci o d p o w iem  przyk ładem . W  roku  
1776. p ozna łem  się w  P a ry ż u  z K ag lio s trem . W s z y 
scy podziw iali jeg o  g rę  w  bilar .  R azu  jednego  
g ra ł  on o zak ład  z lo rdem  angielskim w  p a la is - ro ya l .  
W łaśn ie  na n iego  przyszła kolej g ry ,  a p rzed  nim 
ła tw y  karam bol.  W  tern zbliżał się do b i la ru  r e p r e 
zentant pó łno cnć j  A m eryk i F ra n k l in ,  k tóry  d o tąd  przy
p a t r y w a ł  s ię  grze  i rz e k ł :  zak ładam  się o 100 luj— 
d o ró w ,  że p a n  k a ra m b o lu  nie zrobisz. D obrze , o d 
rz ek ł  K aglios tro . Zakład  obudził  c iekaw ość i p o w sz e 
chny  udział. J a  dodam do zakładu 100  lu jdorów , 
rz ek ł  pan  Y ergennes. — E t  m oi aussi,  ze wszystkich 
s t ro n  odezw ało  się. S e ig n e u rs ,  vous p a rd o n n e rez !  —  
chc ia ł  dalej m ów ić  K ag l io s t ro ,  lecz m u  p rze rw an o  
p o w sz e c h n e m ,  —- sans r e m b o u rse m e n t .  T ak  s taw io n o  
10 00  lu jd o ró w  przeciw  100. O sob liw szą  je s t  r z e 
czą, że w id o k  kupy zło ta ,  k tó rą  los rzuca cz łow iekow i,  
oszołam ia go i odurza. Toż sam o p ow ie d z ie ć  m óżna 
o graczach.

Tylko  k o ń c z ,  T a d e u sz u ,  p r z e r w a ł  H ipo li t  z w i 
doczną n ie c ie rp l iw o śc ią ,  a Tadeusz  tak  dalej m ó w i ł :

F ra n k l in  spoko jn ie  poglądał na b i la r ,  c iekaw o ść  
w z ras ta ła  i m a lo w a ła  się na  widzach, K ag lio s tra  ruchy 
w idocznie  się zmieniły .  M im o w o ln ie  to  ok iem  z m ru 
żył, to  b re w  zadrgnęla .  Kij w  rę k u  m u  ciężał,  jakby

u lany  z 1000 lu jd o ró w .  Z o b a w ą  i u śm iec h e m  n ie 
p ew n y  zatrzym ał się, nakon iec  przyłożył się, k ie run ek  
był w y b o r n y ,  lecz za —- słaby. B ila  za trzym ała  się 
na cal od  drugiej. K ij  w y p a d ł  m u  z ręk i ,  i jakby  ze 
sn u  o b u d zo n y ,  z a w o ła ł :  p rzeg ra łem . Z cichą iron ią  
pozgarn ia li  w id zę  sw e  s t a w k i ,  a F ra n k l in  p o d w ó jn ą .  
T a k  ro z p a lo n a  w yob raźn ia  łam ie  w o lę  człowieka.

B ardzo  ci d z ięku ję ,  za p o ró w n a n ie  m n ie  z g ra 
czem K a g lio s tro ,  rzekł H ipoli t .

Żałuję ,  że w y p row adzasz  zup e łn ie  k rzyw y  w n io 
sek  z m ojej pow ieśc i .  Chciałem ty lko p rzek o n a ć  cię
0 ile w z ru szen ia  naszego um ysłu  w p ły w a ją  n a  w y 
padki. D la  te g o  t r z e b a  nam być zaw sze  uz bro jonym  
na w e w n ę t r z n e g o  n ieprzyjaciela  naszego, k tó ry  w  nas 
w m aw ia ,  iż nasze  szczęście i losy zawisły od  z e w n ę 
trzn ego  p rzypadku .

H ip o l i t  czuł ze w s t r ę te m  wyższość d ialektyki p rz e 
c iw n ik a  i umilk ł .

Cicho! c ie t rzew  n ad la tu je !  za w o ła ł  T adeusz .
H ip o li t  p rzyłożył się, lecz tow arzysz  uprzedz i ł  go

1 u b ił  c ie t rzew ia .
Z azdrość  i du m a  o budziła  się w  H ipo lic ie ,  ani 

s łow a n ie m ó w ią c  p o w ró c i ł  z ucieszonym  T ad eu szem  
do ro zp a lo n e g o  ogniska.

T u  Ignacy z Józefem  po d o b n ie  jak  p a n o w ie  u m a 
w ia l i  się o s ta ry  przesąd ,  o s ta rą  babę. Ignacy u trzy 
m y w a ł :  obaczysz, że  p a n  H ipoli t  nic n ie  zab ije ,  bo 
m u  dziś zaszła d ro g ę  s ta ra  Rejka.

Czy szczęście tw o je g o  p a n a  zaprzyjaźniło  się ze 
s ta rą  b a b ą ?  odrzek ł  Jó z e f  z uśm iechem .

Z ap ew n e ,  je s t  to  zn ana  s ta ra  cza row nica ,  z c z e r -  
w o n e m i  oczyma.

No tem u  to  już  n iew ie rzę ,  m ó j p an  w  tak ie  g łu
p s tw a  też n iew ie rzy  i ze m n ie  z ro b i ł  n ie w ie rn e g o  
Tom asza . Jeże l i  tw ó j  p an  n iem a  szczęścia na  p o lo 
w an iu ,  to ć  z niego nie tęg i  strzelec.

O  cztery k w a r ty  m io d u  założę się z t o b ą ,  że cię 
p rz ek o n am , ja k  ci o p o w ie m  o tej s tarej czarow nicy  
je d n o  zdarzenie .

D o b rze ,  załóżmy się od rzek ł  Józef.
P rzesz łe j  zimy, wyjeżdżam y b ram ą  z p on ę tą  na 

w ilk i ,  aż w  tej chw ili  przebiega nam  babsko  drogę ,  
a p ozdrow iw szy  nas n isko , rzuciła s w e m  okiem  na  
ponętę .  Zaraz obaw ialiśm y się ,  że nasza p raca  zda 
się tylko djabłu. Porzuciliśm y śc ierw o. R an iu teń ko  
nazaju trz  w idzim y stado w i lk ó w , każdy z nich o b ch o 
dzi p o n ę tę  na d w anaśc ie  k ro k ó w ,  a  żaden  n ie  do 
tkn ie  ni liźnie język iem , p o tem  razem  jak  na  ko 
m e n d ę  drapnęły  w  las. P o g n a ł  je  czart p rzeklęty , 
tak  nam  się babsko przysłużyło.

A mieliście b ro ń  przy sobie, pyta ł Józef.
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A jakże bez broni idąc na w ilka ,  mieliśmy ich 
po kilka.

Nie zapominaj, że wilk  ma w ia tr  przenikliwy, 
one was zwietrzyły, odrzekł Józef.

Tymczasem zbliżyli się panowie do ogniska, 
a rozcbowory służby ustały.

II.
W prow adzam  moje czytelniczki do świetnego 

salonu jednego z najpiękniejszych pałaców Wilna. 
Bogaty damast okrywał ściany, na których obrazy 
Tyciana i Coredżia dostatecznie dowodziły, że w ła 
ściciel jego zarówno jest znawcą, jak bogatym czło
wiekiem. Salon len tak był urządzony', ażeby pię
kność w  nim mieszkająca oddawała się lubym snom 
i szczęściu.

I w  rzeczy samćj piękna była Jadwiga córka 
marszałka Litwy, róża między Polkami, ideał mogący 
zapalić Tyciana do najpiękniejszego dzieła sztuki. 
Siedziała na krześle tkanem złotem, tunika bram o
w ana futrem uroczo otaczała jćj kibić, a z pod nićj 
długa spływała suknia perska. Ciemne jej uplecione 
w ło sy ,  okrywała siateczka złota, jćj piękne oblicze 
przelatywał płomyk natchnienia. Czyliż jej myśli 
przelatują do n iego , k tórem u wszystkie poruszenia 
serca poślubiła? K tóż o tćm wiedzieć może.

Książka wypadła jej nagle z ręk i ,  szybko p o 
dnosi się z krzesła, bo usłyszała brzęk ostróg. Drzwi 
się o twierają  i wchodzi do salonu polski oficer.

• Czy mogę życzyć szczęścia, panno Jadw igo ,  do 
twego zamęźcia?

Z Hipolitem? Bynajmnićj? W idzę jednak po
głoska ta  i do ciebie doszła przyjacielu. Jego  oj
ciec prosił o moją rękę.

Czyliż ojciec zmuszać cię będzie do tego mał
żeństwa.

Zmuszać? nigdy. Mój ojciec w  tćj mierze bar
dzo jest rozsądny. W olno  mi wybierać, kogo zechcę.

Ależ bogactwa jego ojca dozwalają mu żyć św ie
tnie, okazale.

Należy mieć stały um ysł,  by używać bogactw 
rozumnie. Hipolit zaś jest głupiec przy całej św ie
tności swojego domu. Z przestrachem wspom i
nam sobie przywiązanie jego do gry w  karty. Cheł
pił się razu jednego ze swego bohaterstwa. O po
w iem  ci zdarzenie. Przeszłego lata wyjechali razem 
z Tomaszem na Sejm do Warszawy. Namiętność do 
gry zaprowadziła go do domu sławnego wówczas 
bankiera francuzkiego Butin. P rzegra ł  tam w  farao
na całą gotówkę i klejnoty, wartości kilku tysięcy

ta larów . Rozpalony w raca  do hotelu. Nazajutrz 
w ieczorem , idzie znów  do bank iera ,  za nim służący 
niesie szkatułę ciężką.

Za wejściem do sali w oła  „Ya b an q u e !“ bankier 
zbladł, jakby się nad nim pułap zawalił.  Drżącą rę 
ką ciągnie i zaledwie dwie karty położył, Hipolit 
wygrywa, zgarnia bank do szkatuły i wraca z podw o
joną wygraną.

Któż panu pożyczył tak znacznych pieniędzy, 
pytał mój ojciec. Pożyczył mi mój przemysł, odpo
wiedział z uśmiechem Hipolit. W orki w  szkatule 
napełniłem piaskiem. Butin oszukiwał, ja m u tćż 
w e t  za w et oddałem. A  gdybyś przegrał,  rzekł oj
ciec. Na tom się przygotował. W  okamgnieniu 
byłbym udusił Francuza, a ja  oknem z trzeciego pię
tra  na bruk i po wszystkiemu. Osłupieliśmy wszy
scy na taką bezczelność.

Kilka s łów  rzuconych na obronę H ipolita ,  n ie -  
przekonały Jadw ig i,  m ów iła owszem , żeby życzyła 
z całego serca na korzyść ludzkości, aby błędy da
w n e  Hipolita, później na pożytek mu wyszły.

Tadeusz sta ra ł się tej rozmowie nadać inny kie
runek. Jesteś zapewne zadowolona panno Jadwigo 
iż masz między konkurentami o tw o ją  rękę ,  jednego 
z najpiękniejszych młodzieńców Polski. Tw arz  jego 
ma rysy p iękne,  wyraziste , kształt starożytnych b o 
haterów.

Połysk przypadkowy nieolśni mnie , patrzę ja  na 
wartość rzetelną człowieka, odrzekła Jadwiga. Nie 
widzę w  nim żadnej szlachetności umysłu, która prze
bija się na twarzach, niezaletnych nawet pod w zglę
dem piękności. Jego siostry nieraz żaliły się p rze -  
demną na niebraterskie postępowanie jego. Despota 
brat niemoże być miłującym mężem.

Dom przecie Ostrowskich ma s ław ę europejską, mó
wił dalej Tadeusz. Jadwigo zaręczam ci, że nędznym jest 
człowiek bez natchnień miłości, suchą rośliną na pu
styni. Tchniej w  niego nowy płomyk życia, niech 
miłość twa zapali serce jego, a obaczysz w  nim no
wego bohatera i ojczyzna zagrożona błogosławić 
i święcić imie będzie twoje.

Niewdzięczny, dla czego Hipolitem trapisz moje serce! 
zawołała Jadwiga ze zbolałem sercem. Co za szczę
ście dla biednej i słabej niewiasty, przez miłość tw o 
rzyć bohaterów! Nieszczęśliwa ojczyzno, jak tobie 
potrzeba ramienia bohatera!  Nie przyjacielu! Nie 
Ostrowski, lecz ty pochwyć za miecz Jana S obie
skiego, niech jego imie wraz z Tadeuszem Kościu
szką zawiśnie nakształt dioskurów nad niebem naszćj 
ojczyzny.

2 5 *
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III.
Czytelnik nasz dow iaduje się p rze to , że Tadeusz 

Kościuszko jest bohatyrem  naszej pow ieści.
Jakkolw iek n iew ątpliw ie w yspow iadała się dziewica 

ze swój skłonności se rca , Kościuszko w olny od p ró
żności, uw ażał w yznanie to  zbyt niebezpiecznćm 
i przedw czesnem , a niechciał być pogardzonym dla 
b raku odwagi. Coż m ógł 24. le tn i m łodzieniec p ię -  
knćj L itew ce w  przyszłość zapowiadać. Oprócz dziel
nego umysłu, niepokalanego im ienia, tw arzy jenialnćj, 
rozprom ienionej patryotyzm em , niem iał innych skar
b ó w , —  dosyć dla dziew icy, lecz niedosyć dla św iata  
w ie lk ieg o !

K ościuszko natenczas niemiał jeszcze przyjaciela 
w  W asyngtonie, jego pierś nie ozdabiał krzyż ojczy
sty i o rder cyncynata. Czem był, w in ien  to  tylko 
w łasnym  ta len tom  i pracy. O strożny i dbały o czy
stość charak te ru , takim też s ta ra ł się okazać w  s to 
sunku  swym  do Jadwigi.

P o  stoczonćj w alce w ew nętrznćj, w ejrzał okiem 
pełnćm  miłości na dziewicę i rzekł łagodnym głosem : 
droga Jadw igo , zawsze przyjm owałaś w dzięcznie moje 
p ose ls tw a, teraz staw am  przed tobą  w e w łasnem  po
słannictw ie, czyliż mam się obaw iać, że ono będzie 
ostatniem ?

Jadw iga spłonęła i spuściła oczy, a po krótkim  
nam yśle, pokręciła g łów ką, żeby się nieobaw iał, 
a  w  tćm dobyw a Kościuszko liścik, uw ażając na naj
mniejsze poruszenie dziewicy. Ta szybko odebrała 
bilecik, a przeczytaw szy ad res : do panny Jadwigi
Sosnow skićj, odpieczętow ała go i nadspodziew anie 
obaczyła tylko w ew nątrz  próżną ćw iartkę papieru.

O biedna ja, biedna! zaw ołała z całej duszy zm art
w iona dziewica, niespodziew ałam  się  dostać w  ręce ob łu
d n ik a , który obrał serce m oje za cel sw ojego dow ci
pu. A  potćm  strum ień łez potoczył się po zbladłem  
i drzącem  licu dziewicy.

Kościuszko padł do nóg uw ielb ianćj przezeń dzie
w icy : przebacz aniele! zaw ołał. P rzekonanie o tw ej 
m iłości niem ógłem  drożćj opłacić. N iewym owna 
m iłość i moja młodość bez zasług staczały bój k rw a
w y w  m etę sercu. D la tego starałem  się być ostro
żny. Gdybyś moją miłością była pogardz iła , naten
czas chciałem  ukryć boleść przed św iatem  i nie zo
stać celem złośliw ej litości. Przyjm teraz odem nie 
list inny, dow ód mojój niezmiennćj miłości. Lecz po
radź się szczerze tw ego serca, a jeżeli znajdziesz^har- 
m onią dusz naszych, proszę cię o serdeczny tw ój 
odpis.

Jak ty m nie , tak ja  to b ie , odpowiedziała dzie
w ica z żarcikiem i uśm iechem . Ju tro  przyślij mi go

przez posłańca. Za ośm dni odpiszę ci. W  czter
nastu dniach w raca m ój ojciec z W arszaw y , na ten 
czas pow ierzę jem u m oją tajem nicę. A teraz mój d ro
gi Tadeuszu, proszę cię na pieczonego cietrzew ia.

P o tem  podała rękę kochankow i, k tó rą  z całym 
zapałem m łodzieńczego w ieku  do u s t przycisnął 
i ucałow ał.

(Dokończenie nastąpi.)

Snopek Nadwiślański.
Z płodów piśmiennictwa krajowego, zebrali Marcin 

Ossoryja i  Karól B. z  Jarosławca. 
W a r s z a w a ,  nakł. i wyd. Stanisława Strąbskiego. 1845. r.

( D o k o ń c z e n i e ) .

A utor przypatruje m u się do w oli i z całego 
biegu życia je g o , k tóre mu opow iada c z a r n y  —  
jako też i słów  samego bohatera , dow iaduje się, iż 
to jest człow iek znudzony życiem —  człow iek który, 
żył za nadto -— który stracił w e  w szystko w iarę. —  
Sam o sobie tak m ów i:

—  „Filozofia wszystkich w ieków , wszystkich lu 
d ów , nałam awszy się jak  kuglarz wyginający sw e 
stawy, w  ciągłej obaw ie spadnięcia z wysokości i s trą 
cenia karku na pośm iew isku ludu, w  końcu każe nam 
wierzyć! —

„M ów ią z razu ; gdzie się żaczyna badanie tam 
w iara ustaje —  a dochodzą do zwalenia w łasnej 
sztucznej budowy, która ich zagrzebuje— śm ieszność!—  

„W ięc po cóż w ytężać ostatnie siły um ysłu, aby 
po długich w alkach, dojść znow u do tego portu, 
którego nie opuszcza najprostszy w ieśniak? —

„D obrze  —  przystaję, w iara je s t już s z c z ę 
ś c i e m !  Ale i tak szczęście nie w  naszej mocy —  
bo raz nie kazaliście mi w ierzyć -— - zabiliście moją 
w iarę jak faryzeusze Chrystusa, a teraz rozkazujecie 
mojój w ierze zm artw ychw stać. O! na to głos wasz 
bezsilny, kto raz straci w iarę już jej nie odzyska!

„A  przecież ja  tak chciałem w ierzyć w  cnotę, 
w  ludzkość, w e wszystko co piękne!

„A  wszystkie te  marzenia wyście ćwiekam i szy
derstw a przybili do krzyża h ań b y !“ —

W  tern spoczywa obraz charakteru  naszego za
paleńca —  dadajmy do teg o , że był kilka razy 
zawiedziony w  miłości —  ot i wszystko. Zbrzydło 
mu w ięc życie i w  głow ę sobie wypalił.

Na treść , na myśl pow ziętą przez au to ra , po
w ieść je st za bardzo szkicow aną, trzeba być ostro 
żnym w  podobnego rodzaju u tw orach —  raz , aby
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nie przesadzić zbyt chorobliw ą fantazją, a co nie 
trudno  przychodzi —  gdyż jak  w iem y, nikt lepiój 
nie m ógł i nie um iał jś j użyć od E rnesta  Hofm ana 
—  a Bóg w ie , co mu zarzucono, —  po w tóre , prze
lotna myśl, że tak pow iem  w ędrow na tylko w  n a -  
szój głow ie, nigdy nie pow inna być natychm iast po
daw ana na gorąco czytającym, których sąd, nie za
w sze bywa w ytraw iony zupełnie —  trzeba ją  do
kładnie obejrzeć, rozpatrzeć się w  niej, aby wiedzieć 
sam em u naprzód , jakie w rażenie i w pływ  w yw rzeć 
może.

Bądź co bądź, spotykam y tu zawsze kilka ładnych 
u stęp ó w , naw et rzewnych. —

K i l k a  k a r t e k  z d z i e n n i k a ,  (zmarłej siostry 
m iłosierdzia w  L.) przez Em ilję P łużańską —  są 
w  rzeczy samej bardzo miłym urywkiem .

W idzim y w  nim zarys kobiety m łodej, pełnćj 
czucia głębokiego i z tąd rodzących się w rażeń. —

JIło d a  ta  kobieta, bez m ajątku , zakochana w nie
rów nie piękniejszym od siebie G ustawie, człeku m a
ję tnym , a jak  się późnićj pokazało lekomyślnym —  
znająca św ia t tylko z kółka dom ow ego, dla tego też 
trochę exaltow ana —  wszędzie chce w idzieć wszy
stko w  tym  blasku , jaki uw aża za najczystszy. —  
Nie m ogła też poznać dokładnie i G ustaw a, bo go 
naprzód otoczyła atm osferą swój szlachetnej w yobra
źni. —  „O n  w ie (mówi) że m iłość moja w płynęła 
już na szczęście tej ziemi —  że tylko z życiem się 
kończy —  co m ó w ię !  ona się nigdy nie skoń
czy, ona je st nieśm iertelną, jak dusza k tórą nape łn ia__
ona uleci w  krainę błogosław ionych, bo je s t czystą, 
św iatłą, nieskażoną najlżejszćm sam olubstw a tchnie
n iem !. . .  zapłacona w zajem nością, zapew ni raj w  tym 
św iecie; zdradzona, skaże na ciężkie strap ien ia , ale 
zdradzić nie m oże." —

W  tym ustępie, mieści się całe pojęcie miłości 
naszej bohaterki —  w spom ina tu  ona mimo wiedzy 
o swój przyszłości, k tóra ją  spotyka niestety! —  
Gdyż G ustaw  porzuca ją  n ied ługo , dla L au ry , ko
biety p ró żn ć j, kokietk i, w ychow anśj w  Paryżu —  
dla kobiety w  którćj ona spodziew ała się znaleść po
wiel nicę, ile, że razem w  latach dziecinnych się cho
w ały i były przyjaciółkami.

W idząc się zdradzoną budzi w  sobie s iłę , aby 
ten okropny cios, zniesc m ogła z odw agą.  __

„Gdybym przynajmnićj znaleść m ogła pociechę 
w  tern przekonaniu, że G ustaw  będzie szczęśliw ym !
—  Bóg w idzi, że z daleka z większą spokojnością 
poddałabym  się w tedy sm utnem u losowi. —  M o -  
żeby mi nikt nie uw ierzył, a przecież tak  je s t isto
tn ie ,  że obaw a o jego szczęście, rów nie a może

więcćj mnie dręczy, jak  w spom nienie na moję przy
szłość ze wszelkićj obraną n ad z ie i bo ja  go
kocham dla niego s a m e g o . . . .  bo dla mnie niczem 
byłoby cierpieć gdyby tóm cierpieniem  cień smutku 
od niego oddalać........

1 rudno tu nie przyznać tśj m łodćj osobie, po
jęcia nauki Chrystusa, o ile ona da się zastoso
w ać, do podobnśj kolei życia naszego. W zniosły  
i szlachetny harak ter, delikatność uczuć, przebaczenie 
i miłość, wszystko to je s t na wysokim stopniu swej bos— 
kości —  je st to obraz kobiety —  Polki, w  całem zna
czeniu tego wyrazu. —

M echanicznej stronie u tw oru , to tylko zarzucić by 
można, że często spotykać sie daje za zbyteczna rozwle
kłość —  z czego pisząca w padać koniecznie musiała 
w  jednotonność. —

Podobnego rodzaju uryw ka, wyszłego z pióra ko
biety a lepszego, nie znamy, wyjąwszy podobnćjże na
zwy pow ieści, E leonory Sztyrm er —  gdzie autorka 
łącząc głębszą znajomość ludzi —  wyższość ma nad 
p. Płużańską.

H o g a r t o w s k i  o b r a z  —  przez Dzierzkowskiego, 
przedstawiający posiedzenie literackie, pełen je s t do
wcipu i zaleca się bardzo zręcznym układem  —  trochę 
tylko za wiele w  nim jest przesady, czego nie każdy 
w  podobnego rodzaju tworach uniknąć potrafi.

W y j ą t e k  z p a m i ę t n i k ó w  u p i o r a  —  przez 
Karola B. z Jarosław ca jest bardzo ładny, nie można 
go czytać bez wzbudzenia zupełnego zajęcia i uwagi. 
Dla tego przytaczamy tu  zakończenie.

„Ludzie! ludzie! czy w y pojmujecie co to je s t ży
cie człowieka upiora, za każdym krokiem błądząc po 
ziem i, trącać mogą o jakieś drogie złudzenie, jakąś 
omylną w iarę, dzis walającą się w  pyle, lub kość spru- 
chniałą, umarłych na w ieki przyjaciół praw dziwych; —  
widzieć braci wesoło tańczących na ich grobach —  pa
trzeć na karłów  zapełniających bezczelnie, spokojnie, 
próżnią uczynioną przez śmierć prawdziwych ludzi — 
a tłum  bezmyślny niepostrzegający naw et niegodnego 
zastąpienia A- o! to są m ęczarnie, które tylko upiór 
uczuć i upiór tylko pojąć może. —

„Nie raz patrząc na grono szczęśliwych dziewic, 
słysząc ich śmiechy i spraw y, zapominam o moim po
grzebie —  serce znow u bić zaczyna po dawnemu —  
nadzieja się budzi, pragnę wmięszać się do nich —  od
żyć choć na chwilę. —

„Myślę że niepodobna, aby w  tak licznem kole, nie 
było ani jednego serca dla mnie —  zbliżam się, w  tern 
głos przeklęty, głos pamięci, woła na m nie; „Upiorze! 
upiorze! czyż naw et i w  grobie nie przestaniesz marzyć 
o m iłości?"



„I przychodzę do siebie —  i szarpię w łasne serce 
i jękiem  potępienia w ołam  do nieba: „kiedyż! kiedyż 
przecie skończą się moje męczarnie! za co ja  tyle
cierpię? “ —

Za co?!! Boś kochał kochankę w ięcej niż m a tk ę  
lub'przynajm niśj na rów ni z m a tk ą .  —  W oła na mnie 
głos jakiś tajemniczy. Matce powinieneś był oddać 
wszystkie siły, całe życie swoje, bo była chorą, śm ier
telnie chorą —  a ty tylko oddawałeś jej te chwile w  któ
rych nie mogłeś być przy kochanej kobiecie. O to 
dziś przyczyna twoich grzechów, je s t  zarazem karą tw oich
grzechów ! —

„W yrazy te  utkw iły w  głębi mćj duszy —  rozw i
nąłem  przeszłość przed oczyma —  patrzałem w  nią 
chciwie, chcąc wyczytać jakiś rys, co by choć cień fał
szu mógł rzucić tym słowom daremnie! darem nie! sło
w a  głosu p raw dą były! i ukorzyłem się przed najwyż
szą sprawiedliwością —  wołając z mistrzem :

„O  sprawiedliwy lecz straszny wyroku!
Ujrzeć ją  znowu, poznać się, rozłączyć,
I com ucierpiał, to cierpieć co roku,
I jak skończyłem, zakończyć!“ —

K. B. z Jarosław ca (Baliński) oddaw na zaszczytne 
miejsce zdobył sobie w  naszej literaturze -—  tw ory  jego 
umieszczane po różnych pismach, są tego niezaprzeczo
nym dowodem. Mieliśmy sposobność poznać piękny 
i uderzający w iersz jego F a r y s  (w Bibliot. M arsz.) 
miły, bo ze wspomnieniami narodow ej historji zbra
tany poemacik, k o n i k  z w i e r z y n i e c k i  (w Atheneum) 
i wiele innych. W  obecnćm piśmie dw a, G e ś l a r z  
i p r a w d z i w a  p i ę k n o ś ć ,  przodują w  dziale zamie
szczonej tu  poezji —  życzyćby naw et w ypadało, aby 
ostatni, był w  ustach wszystkich tych, co rzucając w iek 
dziecięctwa, zbliżają się co raz szybciej ku tej chwili, 
gdzie sami muszą być w śród ludzi krytyką dla siebie. —  

Ile kroć czytamy którykolwiek z tw orów  K. B. do
znajemy nieporównanego wzruszenia —  rzew ność, tkli
wość, są jedną z głównych zalet poety —  n ie jeden  może 
nie wie, że K arpiński, Brodziński tern żyją i żyć długo 
jeszcze będą pośród nas i naszej polskiej strzechy. —  

O p o w i a d a n i e  p r z y  k o m i n i e  —  przez W ł.
W .  dobrą jest pow iastką, charakter starego m ajora
wydatny, —  już przemijają te wszystkie Napoleońskie 
postacie, niedługo w  książkach ich tylko szukać będzie
my musieli. —  Jest tam  przecie jeden ustęp który nam 
bez potrzeby przypomina Balzaka.

K a d e t - — - pow ieść przez M arcina Ossoryję (Cie
plińskiego) może się podobać jako wzięta z czasów, które 
już pokryte gazą przeszłości, niewyraźnie ukazują sw e 
oblicze. Prócz nićj, czytamy jeszcze kilka zamieszczo

nych tu  poezji, między którem i są dw a bardzo ładne 
w ierszyki: P i e l g r z y m  (w im ienniku Idalji L.) i P  o -  
w i t a n  ie .

P . Ciepliński znany jest rów nież oddaw na. —
W  S n o p k u  n a  r. 1 8 4 4 . czytaliśmy śliczny jego przy
kład dumy Tomasza P ad u ry , pod nazw ą: R o m a n  
S a n g  u s z k o .  Bibljoteka W arszaw ska um ieściła kilka 
dum jego ukraińskich, w  myśl ludu złożonych. O n 
pierwszy pow ziął myśl wydaw ać rozbierane przez nas 
pismo —  obecnie zaś, ma zajmować się zbiorem wszel
kich przysłów  narodowych —  takiem dziełem , w ażną 
odda przysługę naszej literaturze. —  O ile wiem y już 
ma ich daleko więcej w  swym zbiorze, niżeli obejm o
w ały wszystkie dotąd wydane. P o  talencie jego spo
dziewamy się, iż nakład pracy tego rodzaju niepozostaw i 
nic do życzenia. •—■

Z e m s t a  m l e c z n e g o  b r a t a  —  szkic przez Au. 
W i. zaleca się szczęśliwym wyborem  treści —  ale opra
cowanie onego bardzo zaniedbane. Tak się niegodzi. 
Każdy piękny przedm iot, tćm  w iększą w kłada odpow ie
dzialność na autora im szczytniejszą myśl w  sobie za
w iera. —  Nie dosyć jest dziś, przedstaw ić poczciwego 
chłopka, aby już wzbudzić zajęcie, ale zadaniem sztuki, 
będzie odkryć w  nim to wszystko co rzeczywiście sta
now i jego wyższość bardzo często nad nami nie 
w kładając m u bynajmniej napaszonych, na scenie te 
atralnej wysmażonych frazesów —  i niedobierając nie
stosownych farb, źle nieraz odbijających przy szarej jego 
sukmanie. —

W yjątki z poem atów L e s ł a w  przez R. Z. i G i n -  
h a n a  przez JuljuszaGum owskiego —  nie dają w yobra
żenia o całości, jako bardzo małem i cząstkami onej bę
dące. —

O statni, G i n h a n a  —  mieliśmy sposobność przej
rzenia w  rękopiśmie, jest tam  wiele miejsc piękny ch.

Proza je s t w  tern piśmie przeważającą, dla tego m ó
wimy o niej obszerniej. —

Z prac poważniejszych, napotykamy dw ie tylko: 
W s p o m n i e n i e  h i s t o r y c z n e  o z a m k u  p ł o c k i m  —  
przez W ine. Hip. Gawareckiego —  C h a r a k t e r y s t y k ę  
M a z u r ó w  —  przez Kaź. W ła. W ójcickiego. —  Oba 
utw ory mają w iela wartości. —  Odgrzebywanie śladów 
miejsc, mających związek z wypadkami przeszłości, w a 
żną przynosi pomoc nauce historji —  jest jednym z pro
mieni ją  rozjaśniających. Prace tego rodzaju są m a te -  
ryałam i ku budowie wielkiej księgi dziejów ojczystych.

C h a r a k t e r y s t y k a  M a z u r ó  w  —  ludu, co w  cza
sie najścia Szwedów za Jana Kazimierza, dzielnic w zm a
gał szeregi obrońców  kraju  —  wybornie jest oddaną.

Jednakże, pomimo tyle zadowalającego doboru a r
tykułów, nie spotykamy nigdzie żadnej powiastki, choć-
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by nareszcie szkicu małego, wysnutego z historji n a ro -  
dow ćj. —

Tćm  większy czuć winniśm y popęd, ku pracom po
dobnej treści, gdyż dotąd nie mamy jeszcze prawdziwej 
powieści historycznćj —  powieści osnutej na miejscach 
gdzie przemkło tyle czynów, w ad, namiętności, godnych 
wspom nienia. W iem y to już oddawna, że W altersko- 
tyzm nie może udać się, na nasz6j poziomej, a po części 
piasczystój rów ninie —  a jednakże, nie staram y się 
rozpatrzeć w  w łasnych siłach i poprobow ać co sam o
dzielnie zrobić będzie można. -— -

Jest mniemaniem w ielu, że powieść historyczna nie 
inoże pow stać inaczćj, jak  ze szkodą praw dziwości fa
k tów  historji —  to jednakże tak nie jest. —  K to się 
rozważniej zastanowi, przekona się , że historja dziś nie 
ogranicza się samą znajomością faktów, w inna ona -wstę
pow ać do spruchniałych czaszek i serc naszych pradzia
dów , aby tam przy świetle nauki śledzić owczasowe 
tentno ich życia i ducha. M artw y fakt dochodzi z ust 
do ust —  i obija się o uszy ostatniego pokolenia, —  
ale serca, ducha przeszłych ludzi trzeba badać nieledwo 
w śród  nich samych, trzeba um ieć przenieść się żyjącemu 
w śród um arłych —  pogościć z niem i, aby w  obraz 
ubiegłych chwil, tchnąć życie —  a zadaniem powieści, 
je s t w  jak najdrobniejszych szczegółach, w  myśl pow yż
szą dać obraz przeszłości. —  Sum ienność zaś i rozw a
ga pisarza zbłądzić mu niedozwoli. —

Nadto zw racają 'na siebie uw agę —  S i o s t r a  s p r z e 
d a n a  —  balada ukraińska przez M arcina Ossoryję 
i T r z y  u p io r y  A leksandra Niewiarowskiego, osnowane 
na podaniach ludu. —

Myśl ludu ma swoje formy i kształty z pod których 
przemawia. Jedną z takich, jest bez zaprzeczenia pieśń 
słyszana przez nas, praw ie codziennie gdziekolwiek 
słuch zaszlemy —  czy to  na pola w  czasie pracy na 
nich naszego km iotka, czy to , gdy w stąpim  pod jego 
słom ianą strzechę —  stosownego ona do każdej okoli
czności używa tonu  -—- w esela, czułości lub smutku. 
Dziś wszyscy młodzi pisarze zaczynają od tego , że po
słyszawszy pierw szą lepszą piosenkę choćby przy forte
pianie, w ykradzioną pamięci poczciwego wieśniaka, 
przerabiają ją  na swój m anier na prędce, w ykoszlaw i- 
wszy, w ystrugawszy Bóg w ie po jakiemu.

Ale tym sposobem, cel nigdy nie jest osiągnięty, 
trzeba znać lud, zbadać dokładnie ducha m ow y, jakiej 
używ a - - a mowy służącej mu li tylko za tłum acza tego 
co myśli, jaką każda zwrotka, jakiejbądż piosenki w  so
bie zawiera. Głównym celem pisarza w  podobnym ro 
dzaju —  jest uchwycić myśl nienaruszenie, rozw inąć ją  
i rozw inąwszy przedstawić świeżą i jak jest niepokalaną. 
Ale to , może być tylko dziełem praw dziwego artysty.

Przypadkiem , poznaliśmy u tw ór tego rodzaju K a
rola B. z Jarosław ca pod nazw ą B r a n i e c  T a t a r s k i  
w  myśl piosnki:

- - „Siedział Jasio roczek . “  mocno żałujemy,
że nie próbuje więcej swych sił w  tym  rodzaju —  a ma 
talent i doświadczenie po tćmu. —

Otóż i cała treść pisma, S n o p e k  N a d w iś l a ń s k i  
czytaliśmy go z praw dziw ą przyjemnością i bratnióm  
uczuciem !...

Cieszymy się, że nie spekulacja księgarska, nie czcza 
próżność złożenia książki, przewodniczyła wydawcom  
przy w ydaw aniu onego —  ale jedyna, czysta chęć, roz
budzenia smaku i zamiłowania do czytania prac w zro
słych na niw ie ojczystej —  nie zaś przesadzonych z pod 
obcego nieba, z ujm ą rodzinnym zdolnościom. —

Albowiem myśl ta w idna je st praw ie na każdej stron
nicy tego miłego pisma.

Cześć w szystkim , którzy pracując, korzyść li tylko 
dla drugich osiągnąć p ra g n ą ! . . .

Fr... G...

ROZMAITOŚCI.
—  Z P o z n a n i a .  —  „R oku 1845.“ wyszedł p o -  

szyt XI. i zaw iera: 1) Rysy statystyczne i 'lite rack ie , 
podług G ołow ina; 2) Pisarze polscy w  obec potrzeby 
narodow ej; 3) K ronika bibliograficzna; 4 ) Rozm ai
tości.

—  Do charakterystyki naszych czasów, lubo nic 
nadzwyczajnego, należy pismo now e am erykańskie pod 
tytułem  The am erican w om an (kobieta amerykańska), 
k tóre jest w ydaw ane przez same kobiety i dla ko
biet. Kobiety piszą, ustaw iają je  i drukują, a n ak o - 
niec kobiety je  rozsyłają.

—  Ferdynand K ortez p isał do króla hiszpań
skiego po bitw ie pod O ttum ba temi s łow y : Przez 
łaskę Boską i za przyczynieniem się Najświętszój 
Panny M aryi, matki Bożej, położyliśmy 100,000 M e- 
xykanow  trupem . Coś podobnego donosili Francuzi 
z A lgieru w  depeszy rządow ej: szkoda w ielka, iż 
z tej strony nie uderzyliśm y na A rabów , zapewne 
o 600 więcej położylibyśmy ich trupem , —  tak tylko 
padło ich tysiąc.

—  Rugę w ydał pam iętnik sw ój o Paryżu, pod 
ty tu łem : „d w a  lata w  P ary żu ,"  z niego wyjmujemy 
niektóre szczegóły. Za granicą wystawiają sobie 
F rancuzów , jako niem ających wyobrażenia o szczę
ściu dom ow óm , rodzin i żadnego przyw iązania do 
dzieci. Lecz przeciw nie przekonałem  się. Dzieci 
w ychow ują z wielkióm  przywiązaniem i starannością.



200

Je s t  to  w e  zw y cza ju ,  ile  m ożności w y m y ślać  im 
p rzy jem nośc i i zabawki.  O n e  za jm ują  na jp ięknie jsze  
m ie jsca  w  publicznych o g ro d a c h ,  jako w  palais royal 
i w  ogrodz ie  T u il le r iów . W y n a le z io n o  d la  nich śli
czne  gry, bardzo pros te ,  a  do w cip n e ,  i dziwić się w y 
p ada ,  dla  czego tych g ie r  n ie  zaraz n aś ladu ją  w szę 
dzie. N owym  zupe łn ie  w id o k ie m  są  d la  cudzoziem
ca tańce tych m a leń k ich ,  k tó re  o dbyw ają  przy  g ło 
śnym śp iew ie  dziec i,  i do k tórych  przyłączają się 
znajom e lub  n iezna jom e między  sobą dziatki. —  Jeże l i  
ko m u  przypadek  się w ydarzy ,  natenczas m nó s tw o  lu 
dzi bieży n a  p ó m o c ,  którzy  z pośw ięcen iem  nieraz  
w ła s n e g o  grosza, lub  życia ocalają z niebezpieczeń
s tw a  drug ich . R az  idę  przez b ou lew ary  i w id zę  cho
dzącego s ta rca  ze zw ierc iad łem  na sprzedaż, a  n a p rze 
ciw  spieszące dziewcze, k tóre  zasłaniając się deszczo— 
ch ron em , u d e rz a  w  zw ierc iadło  i t łucze  je  w  kawałki.  
K tó ż  m ia ł  zapłacić. D ziewcze p łacze ,  s ta rzec  n a 
rzeka .  W  tern jeden  z p rzy tom nych  kładzie  do 
sw eg o  kapelusza p a rę  f r a n k ó w , obchodzi n a  okół 
p rzy tom ny ch  i zbiera, m im o, że w  bliskości n ie  było  
żadneg o  bogacza , sum kę  od pow iada jącą  w a r to śc i  
zw ierc iad ła  i zaspokaja s ta rca  i  d z iew czę  w y b a w ia  

z kłopotu .
Żydzi rossyjscy, którzy tegoroczny ja rm a rk  Lipski 

zwiedzili, opowiadali następujące  zdarzen ie :  w ia d o m o  
wszystkim , iż młodych żydów  b io rą  na  m a j tk ó w  do 
floty rossyjskiej. P o dczas  ostatnich ćw iczeń  na  morzu, 
które odbyw ały  się w  obec  cesarza, p o do ba ła  się z w in 
ność jem u  szczególniej dw óch  m a j tkó w  tak  dalece , iż 
ich do siebie p rzyw ołać  ro zkaza ł ,  i m ian o w a ł  jednego  
kapitanem, drugiego porucznikiem. Natenczas zbliżył 
się admirał do cesarza i oświadczył, że ci m ajtkow ie  są 
żydzi, a pod ług  p r a w  dosłużyć się nie m og ą  stopnia  
oficerów. Cesarz n ie  chciał cofnąć sw ego  s ło w a  i w e 
z w a ł  now o m ianow anych  oficerów  do przejścia na w ia 
r ę  grecką. O badw aj zamilkli, cesarz sie rozgn iew ał 
i go tów  był b u ch nąć  g n iew em  s w y m ,  gdy ci 
m a j tk o w ie  uprosili jeszcze j e d n ę  ła sk ę ,  aby pokazali 
m u  do tąd  niewidzianą sztukę na m o rzu  nurkow an ia ,  
chcąc  przez to  okazać się godnymi łaski cesarskiej. 
N a znak pozw olen ia ,  pochwycili się ci dw aj młodzi 
m ajtkow ie  i skoczyli w  m orze ,  z k tórego już  nigdy 
nie w ypłynęli .

—  C zytam y w  dzienniku W a l te ra  o C arte rze  s ła
w n y m  o sw oic ie lu  zw ierząt ,  co n as tęp u je :  o d w a g a  C a r 
te ra  je s t  n ad zw y cz a jn a ,  silny w zrok  jego  m ęski n a p ę 
dza w szystk im  z w ie rz ę to m  dzikim strachu , w alczy on 
z całym rojem roz juszonych  zwierząt,  jeźdz i w ozem  
u którego cz te rech  zaprzęga  lw ó w ,  jed n ćm  s ło w e m  
najdziksze zw ierzę ta  w y k o n y w a ją  sztuki jak  pudle .

A ten człowiek, przed którego okiem korzą się maje
statyczne Iwy, hieny, pantery i tygrysy, idzie chyłątką 
do domu, mimo sił olbrzymich, do nóg swojej ukochanćj 
Maryi, którą pojął z miłości za żonę, ale która mu zie
mię zamieniła w piekło.

M O D Y .
P a ryż , dnia 15. Listopada 1845.

M oda te raz  ośw iadcza  się za d ług iem i odzien ia
mi w ie rzch n iem i i za płaszczami, w  k tó rych  w y g o d a  
ze sm ak iem  się łączą.

Za n o w o ś ć  u roczą ,  podają  te ra z  d łu g ie  szale na 
w ieczo ry  z c iem no niebieskiego lub p o n so w eg o  j e 
d w a b iu  tk a n e  zło tem, jakoteż  z k asz em iru ,  h aftow ane .  
Na p ie rw szy ch  b a lac h  ukażą  się o r ien ta lne  krepy, h a 
f tow ane  zło tem  i jedw ab ie m .

In n ą  n o w o śc ią ,  k tó ra  pow szech n ie  po d o b a ć  się 
będz ie ,  są  w ig o n io w e  sza le ,  z k tórem i t r u d n o  inn e  
p o ró w n ać ,  co do delikatności,  miękości i c iepła i na
leżą do najpiękniejszych szali negliżowych.

K sz ta ł ty  suk ien  m ało  co się zm ien iły ,  i dla  teg o  
jes teśm y zm uszeni pow tó rzyć ,  że ty lko  w y s tró j  im 
nada je  n o w ą  postać. W ysok ie  i zupe łn ie  zam knię te  
staniki z a p e w n e  zastąp ią  w ycię te  w  se rce  z s z e r o k ie -  
mi w y ło g a m i u  suk ien  przeznaczonych na  wyjście. 
U  innych kształt  am az on ek  przew odn iczyć  będzie, 
częścią z szerok iem i p o ła m i ,  częścią z karako  w’tyle 
i d w o m a  g ru bem i guzikami m ark izow em i, albo n a k o -  
niec  z d w iem a  m aleńk iem i połam i katalońskiemi. 
N iek tó re  stanik i z ro b io ne  nakształt  kam izelk i ,  mają 
d w ie  rozstające sznepki u  przepaski.

R ę k a w y  r ó w n ie  są rozm aite ,  n iek tó re  są o tw a r te  
i przepuszczają b ia łe  rękaw y.

N iek tó re  zupe łn ie  w  now ej fo rm ie  tak  o tw a r te ,  
iż dw ie przepuszczają  tu lo w e  bufk i ,  u trzy m y w an e  
dw iem a  w iązad łam i.

Podczas  dnia  p iękn ego  w  osta tn im  czasie, w i 
dzieliśmy p ięk n e  kapryski z ak sa m itu ,  g ronostajam i, 
nu ra m i  lub  k unam i oszy te ,  lub też  całkiem futrem 
podbite .  Tudzież czarne aksam itn e  płaszcze zw ane  
Y o - W a y ,  t r z e m a  rzęd am i fręzli o rzucone, k tó re  w  su te  
fałdy na ram io n a  opadały . L ava lie r  płaszcze także 
się p o d o b a ją ,  iż szczególniej je  m łode  dam y noszą. 
O prócz  tego  w idzie l iśm y m n ó s tw o  kapeluszy s z t e p o -  
w an ych  i zw anych  p am e ia ,  na jw ięcej z a tłasu  szaro 
p i l śn io w eg o  k o lo ru ,  podszyte  n ieb iesk im  lub z ie lonym  
atłasem.

N ow o śc ią  są d ług ie  sznury s ta lo w e  i k o ra lo w e ,  
ze złota i s reb ra ,  k tó re  w pla ta ją  w e  w łosy .

Objaśnienie ryciny.
1) P a le to t  sukienny. K am ize lka  p ikow a. F r a k  su 

kienny.
2) W izytka  a tłasow a. K ap e lu sz  aksam itny z p iórem . 

Suknia  jedw abn a .
3) A tłasow y kapelusz. O p oń cza  a t ł a s o w a ,  oszyla 

aksamitem. S ukn ia  je d w a b n a .
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